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Nowy bezprzykładny napad na pociąg bandy 
dywersyjnej na Kresach. 


Sterroryzowanie i obrabowanie podróżnych. - Jeden zabity, 
dwóch rannych. 


WARSZAWA, 3. 11. (PAT; |Bandyci zatrzymali pociąg ma żowy i pocztowy. Zabity został|cą bandy jest rzekomo Arszynow ści został wysłany na miejsce od |cznego województwa nowogroda 
Dnia 3 listopada br. o godz. 7.1392 km. między stacjami Doman |jeden posterunkowy Policji Pań|kilkakrotnie notowany w mel-/dział policji, składający się z 35|kiego. Akcję pościgową prowa- 
min. 40 rano został dokonany|a Lesna przez wyjęcie szyny. Najstwowej Jan Stułke, raniony je-|dunkach wywiadowców. Fierw-|ludzi z komendantem dst bo wyższy oficer wosk. Ze swej 
napad na pociąg osobowy nr.'stępnie zatrzymany przez nich |den oficer 26 p. uł. por. Zarski'sza wiadomość o napadzie zosta-|wym. Jednocześnie władze woj. |strony minister spraw wewnętrz. 
824; dążący z Brześcia do Bara-|pociąg został ostrzelany, poczem|oraz jeden podoficer. Po doko-|ła przesłana do Baranowicz djskowe w porozumieniu z władza|delegował na miejsce napadu. 
nowicz. Bandytów było 45 uzbro|nastąpił rabunek. Obrabowano|naniu napadu, który trwał oko-|godzinie 9, a więc w godzinę pojmi  policyjnemi  opracowały|wyższego funkcjonarjusza poli- 


| tEn: jonych w rosyjskie karabiny i|podróżnych z kosztowności : pie-|ło 20 minut, bandyci podzielilijnapadzie. Zawiadomił o napa-|wspólny plan akcji. Na miejsce|cji z Warszawy. Dotychczas are 
karabiny maszynowe systemujniędzy oraz częściowo z ubrań |się na dwie części i udali się|dzie zawiadowca stacji. Natych-|wypadku wyjechał naczelnik |sztowano 20 osób, podejrzanych 
Chauchet oraz granaty ręczne IObrąabowano również wóz kaga-|w kierunku północnym. Dowód-'miast po otrzymaniu wiadomo-|wydziału bezpieczeństwa publi- o udział w napadzie! 
Tho- 
0 Ce- F R E 
wl Naród i Armja Polska| Ostateczny wynik wyborów |Mąc Donald 
Š ielkiej "Tr ustepuje! 
Bohaterom wie 16] LONDYN, 31. 10. LONDYN, (PAT) ep 
l Definitywne rezultaty wybo-| Z obliczenia znanych jħż obe- LONDYN, 3. 11. (PAT; „nikować jutro królowi o ustąpie- 
j rów przedstawiają się w sposób|cnie rezultatów wyborów wyni- „Daily Herald“ donosi,  że|niu gabinetu. 
mana f wojny. A następujący: powie 415|Ra, że konserwatyści otrzymali MacDonald postanowił zakomu- 
epot (w grudniu 1923 — 257) manda- 7 598 000 głosów, Labour Party 
PARYŻ, 3. 11. (PAT) |niosłym nastroju. Obecnych było tów, liberałowie 44 yi Labour|5 milj. 502 tys. głosów, liberało- | RNA 
roby Min. Sikorski w otoczeniujwielu wyższych wojskowych party 152 (192), inne partje i dzi-|wie 3 105 000, komuniści zaś tyl- 
czne charge d'affaires Szembeka i ofi-|francuskich. Przybywającgo gen. ja 4 (6) mandatów. ko 56000 głosów. 
lkie cerów. polskich złożył na grobie Sikorskiego powitał gen. Gou- 
nieznanego żołnierza wspaniały |raud, poczem p. minister prze- 
wieniec kwiatów z napisem: Na-|szedł przed frontem kompanji a NASA ə e LONDYN, 3. 11. (PAT) |gabinetu jutro po południu. — 
ród i Armja Polska — bohate-|honorowej. Liczną publiczność Baldwin przygótowuje SIĘ Rezultaty śledztwa w sprawie|Ewentualne ustąpienie rządu 
| rom Wielkiej Wojny. Uroczy-|dznakami żywej sympatji witała listu Zinowiewa, który bada ko-|w ciągu dnia jutrzejszego zależy 
I | stość ta'oddbyła się w bardzo pod!polskiego ministra do formowania nowego gabinetu misja, wyłoniona przez gabinet,|od postępu prac wspomnianej 
po PER będą ogłoszone na posieędzeniulkomisji. , 
zóki | = A ad re LONDYN, 3. 1i. (PAT) będzie się powodował jakitniko! | m mami 
: Wzburzenie wsród włościan Przywódca konserwatystów wiek względami w formowaniu z 
2 < S 4 5 Ru Baldwin znajduje się obecnie na gabinetu, lecz będzie „wybierał (II = poj- fil Q niedoli 
zd na Białej Rusi sowieckiej wsi i zajmuje się pracami przy- najbardziej „odpowiednich ludzi P 
e gotowawczemi, związanmi z for-|z punktu widzenia państwowe- 
; wzrasta. |mowaniem nowego gabinetu. —|go. Należy przypuszczać, że już WIEDEŃ, 3. 11. (PAT) |uważana ża zakończoną po klę- 
ien- |W kołach konserwatystów prze-|w piątek będzie wiadomy skład| „N. Fr. Presse“ donosi z Peki-|sce wojsk Wu-Pei-Fu pod Szang 
ska- WARSZAWA, 2. 11. |przeprowadza rekwizycje. Osta-jważa zdanie, że Baldwin mielnowego gabinetu. nu, że szef sztabu armji Wu-Pei-|haj Kwan. Dwieście tysięcy żoł- 
ez Wzburzenie wśród włościan|tnio w jednej wsi gub. witeb- | oma Fu został wzięty do niewoli i|jnierzy dostało się niewoli. Czang 
ane. | na Białej Rusi sowieckiej wzra-|skiej rozwścieczony tłum rozszar przewieziony do Pekinu. WojnajTso+Tin przygotowuje wysyłkę 
6% sta coraz bardziej w dniach osta|pał w kawałki wybitnego komu- | z Sag l na północnym froncie może być|trzech dywizyj na Tien-Tsin. 
tnich, z powodu przymusowej jnistę, członka wzmiankowanego 
dj rekwizycji zboża na rzecz miej-|komitetu niejakiego Wasina. — WIĘC zaoni 4 s 
Św scowości dotkniętych głodem. —|W związku z tem władze sowiec- 
bre- | Prawie w każdej wsi dochodzijkie aresztowały kilkadziesiątj WARSZAWA, 3.11. (PAT, | W toku przeprowadzonych do em el | onori 2 0 2 p eM A 
par | do starć z centralnym komite-|włościan białoruskich. Gabinet ministra spraw wojsk. |chodzeń administracyjnych 


tem wzajemnej pomocy, który komunikuje: 


— ATA 


w sprawie dowódcy O. K. X. gen. $ 
dywizji Latinika, członkowie de- 0 nIe noo ni 
putacji, wysłanej przez komitet 
[8 obchodu 10-cio lecia wymarszu PARYŻ, 3. 11. (PAT) |jinieckiego von Nathusana, ska- 
legionów z Przemyśla, podtrzy-| Dzienniki donoszą z miejsco-|zanego zaocznie na 5 lat więzie- 

| mywali nadal zarzuty podniesio-|wości Forbach (Lotaryngja), żejnia za kradzież różnych przed- 

L i ne w prasie przeciwko gen. dy-|aresztowańo tam generała nie-[miotów w czasie wojny. 

Ostrzeżenie wizji Latinikowi co do użycia 

s i wysoce obraźliwych słów pod 

Niniejszem podajemy do wiadomości naszych P. T. Odbiorców, że adresem legjonów polskich. Gdy 

firma Benera Składnica Skór w Toruniu przy ul. Szewskiej Nr. 13, jak prawo ścigania gen. Latinika 
również p. Jan Bener vel Franciszek Migdalski, przestali być z dniem w tym kierunku tak w drodze 
1 września 1924 r. przedstawicielami naszej firmy na Pomorze i W. M. sądowej jak i dyscyplinarnej 
Gdańsk i nie posiadają prawa występować gdziekol- z powodu spóźnionego zawiado- 
wiek w naszem imieniu. — Upraszamy zatem naszych P. T. mienia o tych zarzutach urzędu 
Odbiorców «© zwracanie się z wszelkiemi sprawami, dotyczącemi naszej prokuratorskiego uległo przeda- 
firmy w kwestjach dostawy skór i reguiacji bądź wprost do nas do wnieniu, gen, dywizji jako za- 
Warszawy, lub do zastępcy p. Karola Szewczyńskiego stępca ministra spraw wojsk, 
właściciela składnicy skór i przyborów szewskich skierował akta dochodzenia do 
w Toruniu przy ul. Sukienniczej nr. 6 i Szczytnej 18. sądu honorowego dla generałów 
dla dalszego urzędowania. Lat 


Hotel i Restauracja 
Pod Trzema Koronami 


poleca pierwszorzędną kuchnię warszawską, — 
Bufet obficie zaopatrzony w zimnei ciepłe zakąski 


Z dniem 1. listopada br. dwa razy 
dziennie koncert artystyczny. 


Z poważaniem 


Fabryka Garbarska * 750 
Władysław Fröhlich i S-ka w Warszawie 


nocześnie wniósł gen, dyw. Lati- 
nik na ręce ministra prośbę o 
przeniesienie go w stały stan spo 
czynku. Do czasu przeprowadze | susze 
nia formalności z tem związa 


a - . ga. . . 
nych udzielony mu został urlop 
z dn. 3 listopada. > 


MONACHJUM, (PAT> |czysta audjencja, podczas której 
Północnej Bawarji grozi po-|poseł Rzplitej Polskiej Sobański 

i e wódź. Z dorzecza Renu i MenujWładysław w towarzystwie se- 
Zawiadomienie nadchodzą alarmujące wiadomo kretarza legacyjnego p. Żelew- 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż dnia 4-go b. m. o godz. 6-tej wiecz. je Ape pozew Racz zaj reh oe JE 
po przeprowadzeniu remontu otwieram powtornie kończeniu ceremonji król- za- 
FRANKFURT, (PAT) |szczycił pos. Sobańskiego dłuż- 


Z powodu ulewnego deszczy|szą rozmową. Po audjencji kró- 
ES ura j jaki spadł wczoraj w nocy we-|łewskiej, królowa Eugenja Wi- 
zbrały gwałtownie rzeki i stru-|ktorja przyjęła posła. 


Pierwszorzędna kuchnia warszawska pod nowem kierownictwem wydaje śniadania, obiady i ae po zniżonych myki w dorzeczu Menu, zalewa- nm 
cenach. Bufet obficie zaopatrzony w zimne i gorące zakąski. ME" Koncert artystyczny podczas obiadu i kolacji. jąc rozległe przestrzenie. NOWY JORK, (PAT) 
763 T powatsaiem ; — Wszystkie oznaki oczekiwać 
MADRYT, (PAT) jkażą zupełnego zwycięstwa 
Cz. Śmigielski. W dniu wczdrajszym odbyła| Coolidge'a przy wyborach na 
się tu w pałacu królewskim uro-!prezydenta, 


'Aprowizacji miast i 


ISIR: 


W jedności siła — 


Jedna Rzeczpospolita i jedna 
centralna organizacia być winna 


|| 


WARSZAWA, 3. XI. 
(k). Wczoraj w sali T-wa Hi- 
gjenicznego na ul. Karowej od- 
był się Zjazd Związku pracow- 
niczych organizacyj zawodo- | 


wych. 

Zjazd ten był dalszym cią- 
giem onegdajszego ogólno-kra- 
jowego zjazdu pracowników u- 
mysłowych, tylko znacznie o- 
deń spokojniejszy. Onegdajszy 
bowiem zjazd, zwołany przez | 
Związek „pracowniczych orga- | 
nizącyj zawodowych i Zrze- 
szenie polskich pracowniczych 
związków zawodowych był tak 
hałaśliwy i prawie wyłącznie | 
poświęcony sporom obu tych 
centrali związków pracowni- 
czych, że naprawdę niewiele | 
zdołano przez cały dzień zdzia | 


łać. 
Przedpołudniowe _ obrady 
wczorajszego zjazdu poświęco- 


ne były sprawie skonsolidowa- 


centralnym sztandarem. Do- 
tychczas bowiem istnieją na 
terenie Rzplitej trzy centralne 
organizacje: Związek pracow- 
niczych organizacyj zawodo- 
wych, Zrzeszenie polskich pra- 
cowniczych związków zawo= 
dowych i Rada generalna kla- 
sowych związków pracowni- 
czych na Górnym Śląsku. 

Popołud1iowe obsady po wy 
słuchanin referatu p. Nowakow 
skiego ze Lwowa poświęcono 
dyskusji nad. ubezpieczeniami 
emerytalnemi pracowników u- 
mysłowych. W konkluzji u- 
chwalono rezolucję, domagają- 
cą się, aby emerytury pracow- 
nicze oprzeć o zakład pensyi- 
ny we Lwowie, któryby zabez- 
pieczał je wszystkim pracow- 
nikom umysłowym na terenie 
całej Rzplitej, 

Dziś w sprawie tej, uchwała 
wysłana będzie od Zjazdu dele- 
gacja do ministerjum pracy i 0- 
pieki społecznej. 


nia wszystkich  organizacyj 
pracowniczych pod jednym 
y Co i kiedy 


wyrośnie 


na gruzach 6. U. Z-a 


Zapytywany © to rząd, nie śpieszy się 


z odpowiedzią, któr 


_ 
. 


WARSZAWA, 3. XI. 
tych dniach odbyło 
posiedzenie  przedstawi- 


W 
się 


a polega na... asygnowaniu 
kredytu 
cierpią na brak kapitałów obro- | 


towych. Przyjęta uchwała gło rembski, Jankiewicz, 
» | kowski, 


Si, iż dzięki istnieniu G, U. Ż 


| 


Skreślić „leka 


Wtorek 4 listopada 1924 r. 4 


rz”, zostawić 


tylko „deniysia” 
Niech triumfuje „domowe 
wykształcenie!” 


WARSZAWA, 3. XI. 

Od jednego z lekarzy-denty= 
stów otrzymaliśmy kilka uwag 
o projekcie ustawy dla służby | 
sanitarnej dentystycznej, złożo 
ny już Radzie ministrów przez 
gen. dyrekcję służby zdrowia. 

Projekt znosi tytuł „lekarz- 
dentysta“, a zostawia tylko ty- 
tuł „dentysta“. 

Autor projektu zapomniał wi- 
docznie o tymczasowyni sta- 
tucie państwowego instytutu 
dentystycznego, — ogłoszonym! 
w „Monitorze“ z dnia 31. 1 1922 
Nr. 25, wydanym przez mini- 
sterjum oświaty, według które-| 
go warunki przyjęcia i plan stu 
djów są te same, co na wydzia 
le iekarskim. Par. 10 tegoż sta- 
tutu przyznaje absolwentom 
stopień  „lekarza-dentysty* i 


= 


nn a 


uprawnia do ubiegania się o sto 
pień doktora nauk dentystycz= 
nych. Są to zatem stopnie nau- 
kowe, nadane przez senat aka- 
demicki. 

Następnie projekt tworzy no- 
wy zawód technika-deniysty. 
Przyszły technik-dentysta za- 
czyna od pomocy u lekarza, a 
po 5-ciu latach takiej „prakty- 
ki“ ma prawo otworzyć gabi- 
net dentystyczny i wykony- 
wać takie zabiegi chirurgiczne, 
jak np. piłowanie zębów i't. p. 
Praw takich nie mieli technicy 
w żŻadnem państwie zabor- 
czem. 

Sądząc z tych słusznych u- 
wag, można przypuszczać, że 
projekt spotka się z wieloma 
sprzeciwami. 


0 wojnie chemicznej 
i innych cudach 
obradował ziazd farmaceutów 


WARSZAWA, 3. XI. , 

(k). Onegdaj i wczoraj od- 
był się w lokalu własnym 
(Bracka 18) dwudniowy zjazd 
farmaceutów. 

Obrady zjazdu zagaił prezes | 
Związku farmaceutów p. Rusz- | 
czykowski, poczem wybrano; 
Irezydjum, w skład którego | 
weszli pp.: Podrygalski, Ob=' 
Marcin- 


Krajewski, Kański i. 


cieli wszystkich ogólno - kra- | udało się utrzymać cenę chle- Chrzanowski. | 


jowych związków spółdziel- | 
czych „robotniczych, wszyst- 
kich- kierunków, wojskowych, 
urzędniczych etc. oraz Tow. 
Wydziału 
zaopatrywania. 

Omawiano pismo min. spraw 
wewnętrznych w sprawie  li- 
kwidacji Głównego Urzędu Ży 
wnościowego i powołania no- 
wej instytucji tego rodzaju 
przy współudziale samorzą- 
dów i współdzielni. Stanowi- 
sko władz państwowych w tej 
sprawie spotkało się z jedno- 
myślną krytyką przedewszyst 
kiem dlatego, iż rząd dotąd nie 
zdeklarował swego stosunku 


"do nowej instytucji. 


Tymczasem na założenie no 
wej instytucji potrzeba będzie 
od 3 do 5 milionów złotych, 
któremi miasta i spółdzielnie 
nie dysponują, albowiem same ' 


ba w Warszawie przez czas 
dłuższy na jednym poziomie. 
Zwyżka cen chleba nastąpiła 
po ustaniu interwencji G. U. Ż. 

Potrzeba takiej instytucji u- 
wydatni się jeszcze bardziej 
w końcu r. b. i w początkach 
r. 1925. Próżnia, powstała po 
likwidacji G. U. Ż., musi być 
wypełniona ze względu na naj 
Żywotniejsze interesy pań- 
stwa. Tymczasem władze przy 
stępują do likwidacji G. U. Ż.i 
czekają na inicjatywę samo- 


rządu. 
Wobec tego zebrani repre- 
zentanci ogółu. spożywców 


uchwalili wysłać do ministra 
spraw wewnętrznych p. Hiib- 
nera delegację, która prosić go 
będzie o sprecyzowanie istotne 
go stanowiska rządu oraz okre 
Ślenie, jaki będzie jego udział 
w przyszłej instytucji. 


Gmr 


Profanacja grobu gweli zebrania pokazów 
naukowych 


WARSZAWA 3. XI. 

W sądzie „apelacyjnym _to- 
czył się wczoraj niezmiernie 
charakterystyczny proces. Na 
ławie. oskarżonych zasiadła | 
niejaka Regina Majtes, nauczy- 
cielka żydowskiego gimnazjum 
w Kole, pod zarzutem 


sprofanowania grobu 
na cmentarzu katolickim. Maj- 
tesówna wybrała się z ucznia- 
mi 6-ej klasy na wycieczkę 
za miiasto i zatrzymała się na, 


rostki. 


Sąd okręgowy w Kaliszu 
skazał Majtesównę na 2 mie- 
siące więzienia za współudział, 
wobec tego, iż nie ustalone Zo- 
stało, czy osobiście brała w- 
dział w rozkopywaniu grobu. 


Obecnie sprawa powyższa 
znalazła się w sądzie apelacyj- 
nym w Warszawie, do którego 
cdwołała się skazana, utrzymu- 
jąc, iż kości zostały "wyjęte 
przez chłopców poza jej wie- 


cmentarzu katolickim, gdzie dzą. Wobec tego, iż o wycią- 


chłopcy rozbiegli się w poszu- 
„kiwaniu okazów zoologicznych. 
Miejscowi włościanie zauwa- 
żyli, że przebywająca ma cimen- 
tarzu młodzież 
rozwaliła jeden z grobow= 
ców 
i wyjęła stamtąd czaszkę ludz- 
ką, oraz parę piszczeli, dali 
więc znać policji, która zatrzy 
mała Maitesównę już poza 
cmentarzem i odebrała od niei 
zabrane z cmentarza szczątki 
ludzkie. 
Okazało się, że 
czaszka powleczona -była 
jeszcze skóra. 
którą w części zdarły już wy- 


gnięcie kości z grobowca 


posadzeni zostali dwał 
uczniowie 


Lewin i Bregman, prokurator ków, 


|wnioskowej i Kas chorych, de- 


Onegdaj przed południem, po 
dokonaniu wyborów do komi- 
syij: ustawowej, statutowej, 


batowano nad sprawami orga- 
nizacyjnemi. 

Popołudniu uczestnicy zjaz- | 
du, słuchając objaśnień prof.| 
Koskowskiego, zwiedzili insty- 
tut farmacji stosowanej przy u- 
licy Oczki nr. 3, poczem o go- 
dzinie 4-ej 
obrady. 

Po wysłuchaniu referatu p. 
Szlindenbucha o projekcie rzą-! 


ponownie otwarto 


stawionemi w tym referacie, 0- 
żywioną dyskusja, która prze- 
ciągnęła się do późnego wie- 
czoru, nie dając żadnych pozy- 
tywnych rezultatów w postaci 
uchwał, 

Wczoraj rano obradowały 
komisje, a jedńnocześnie nie bio- 
rący w nich udziału uczestnicy 
zjazdu, po wysłuchaniu odczy- 
tu p. pułk. Małyski „O woj- 


nie chemicznej”, udali się, Ce- | 


lem zwiedzenia, na wystawę 
lotniczo=gazową. 
Popołudniu wznowiono obra- 


dy, plenarne, ale i tym razem! 


skończyło się li tylko na dy- 
skusji. Zjazd nie uchwalił 


lnic, coby zdekłarowało stano- 


wisko farmaceutów wobec. pro 


jektu rządowego ustawy apte- |KO: ł M l dnos 
|karskiej. Okazało się bowiem,| Skarb Polski jest zbyt ubogi, | ctc. jednym słowęm — nigdzie, 


ace 


że sami farmaceuci niezbyt do- 
jektem i wo”ec tego zaszła po- 
trzeba zwoła ‘a w najbliższym 
czasie ponownego zjazdu, po- 


święconego wyłącznie ustawie 


ldowym ustawy aptekarskiej, aptekarskiej, co też i uchwalo- 


rozwinęła się nad tezami, przed no. 


OCEŃ ZET WI 


Różne są aryimetyki 


EWOZTLMRSTAT 


Nalgorsza ta dia emerytów 


WARSZAWA, 3. XI. 

Związek emerytów cywil- 
nych wystosował do rządu 
memoriał w sprawie mylnego, 
a krzywdzącego emerytów sy- 
stemu obliczania należności e- 
merytalnych przez lzbę Skar- 
bową. 


Memoriał udowadnia, na ia- 
kie straty narażeni sa biedni e- 
meryci, dla których w Wiek- 
SzoŚści „emeryturka* jest pod- 
stawą bytu | w konkluzji prosi 
rząd o wydanie wyjaśniających 
Izbie skarbowej zarządzeń. 


"IE. 


Na mej cu dawnych kazama! 


powstaja jasne, mi? 
Uroczystość poświęcenia 
domków spóidzielni 


e domki oficerskie 
pierwszych tirzydz esiu 
oficerskiej „Sadyba” 


na forcie Dabrowskiego 


WARSZAWA. 3. XI. | 


Współdzielczość mieszkanio- 
wa zatacza coraz szersze krę- 
gi wśród inteligencji pracują- 
cej. 

Bezludne do niedawna oko-/ 
lice Warszawy zaroiły się ty- 
siącami miłych, wesołych dom 


gdze znajdą schronienie | 


oświadczył, iż wszczęte zosta- ||iczne rzesze skołatanych pra-| 


nie przeciw nim dochodzenie. 


W każdym razie ustalono, że 
oskarżona nie pozostawiła przy 
niesionej jej czaszki na cmen- 
tarzu | że wiedziała, skąd ona i powstają spółdzielnie mieszka=! 
pochodzi,. wobec czego sąd a- 


| pelacyjny 
wyrok l-ej RA zatwier- 
ł 


oskarżonej zawiesił 
kary na lat 5. 


Ludendori denunciuje b. Krenprinza 


bawarskieg 


BERLIN. 1, 11. W odpowie-| Rupprecht polecił przygoto- PgTÓdkU, na które 
„dzi na decyzje generałów ba- wać proklamacje i przybył do, 
Ludendorffi o- Monachium, 
iż wiadomem mu wistnić swój zamiar, który jed- nej pogody, 


warskch gen. 
świadczył, 


6 Rupprechr 


aby 


ze względu jednak na skruchę 
wykonanie 


urzeczy- | 


| święcenie kamienia węgielne- 


igo pod pierwsze domki na 'te- | 


cowników umysłowych. 


Idea własnych domków zna- 
lazta bardzo żywy oddźwięk 
wśród oficerów. Coraz częściej | 


niowe- Jedna z nich „Sadyba“ 
obchodziła w dniu wczoraj- 
szym bardzo uroczyście po- 


Czerniakowem. Na wielkiej 
przestrzeni, otoczonej dokoła 
fosą, powstało 31 domów -mie- 
|szkalnych. Są to domki pięcio- 


| l à 
|renach fortu Dabrowskiego za 
| 


t. į. mieszczące dwa 
ieszkania po 5 pokoi. 

Każdy dom stanie w miłym 
tereny już 


|niacze, 
| m 


wymierzono. 
Na uroczystość, mimo fatal- 
przybyli 


jest, że b. kronprinz Rupprecht uakże z powodu różnych oko- |przedstawicjele władz wojsko- 


zamierzał dokonać w. listopa- 
dzie zamaclin stanu, aby poło- 


żyć kres naprężeniu, istniciące- wiada ogłoszenie 
mu':między reakcjonistami i ba- 


warskimi faszystami. 


liczności spełzł na niczem. 
| W końcu 


jcych dokumentów. (PAT.) 


wych z gen. Majewskim, cy- 


Ludendorff zapo- | wilnych, miejskich i prasy. 
uzupełniają- | 


Poświęcenia dokonał ks. bi- 
[skup Gall, poczem pod prowi= 
zorycznym dachem domku po- 


| kobiet, 


rucznika Lipskiego i generała 
Fiajdukiewicza, podejmowali 
gości sniadaniem gospodarze z 
prezesem zarządu- spółdzielni, 
geli riskorem, prezesem rady 
nadzorczej „pułk, szt. gen. Ro- 
tarskim oraz por. Leonem Ma- 
rianem Wójcickim i por. Woj- 
ciechowskim na c 

W czasie przyjecia ochoczo 
przygrywała orkiestra 30 puł- 
ku strzelców kaniowskich. 
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Nowy „£liuszcz” dia 
naszych pań 


WARSZAWA, 3. Mii 


Nr. 43 „Bluszcz w miejscu nacze|- 


nem składa hołd wielkiemu duchowi. ` 
io | 


Sienkiewicza z racji sprowadzenia 


krajt jego zwłok. 


omowe, 


À E .. |feljeton M. Kuncewiczowej p. t. „Mia- 
pokojowe, pojedyńcze lub bliź- sta i kobiety”, szkic M. Dąbrowskiej „Ja 
ae Ziemia“, wiersze Szczepań- 

mio- 
jej żohy”, powieść Ceyzyngerówny „Dro 
gami duszy”, opowiadańie C. Walew- 


skiej, nowele / „Kolacyjka u 


| 


skiej „O Atlantydzie”, studjum K. Bie 


lańskiej. pt. „Marja Wołkowska i Teresa 
Gonfalonieri'„ kartkę z pamietnika hm 
CZASÓW 
liczni Ludwika UL. W dziale sporlowym p. 
|Fabrvvowa udziela cennych wskazówek: 
lo gimnastyce domowej dla Kobiet. Bo- 
dla pań go- 
wskazówek praktycz- 


Ide Monłeville, damy dworu z 


| 


gałegó materjału dostarcza 
spodyń rubryka 
nych i porad z za 


kresu mod! 
dodalku „ powieściowego 


Yy 


wzory robót.i haftów. 


Artykuł wsłępny po- | 
rusza najaktualniejsze dziś w świecie | 
kobiecym zagadnienie pracy zawodowej 
posiadających własne orniska 

W-dziale literackim czyfamy 


książkowym „Bluszcz” przynosi piękne 


Znamienrta próba 


W związku z odbywającym 


szkół prywatavch, podajer cy oti 
godny może uwagi Zjazda, 
WARSZAWA, 3. XL 

W dniu trzecim listopada zbie- 
ra się o godz. 10-ej rano Zjazd 
nauczycielstwa z całej Pol- 
Iski —zbiera się, by radzić o ży 
lwotnej kwestji zabezpieczenia 


| 


| emerytur. 
| Wyczerpująca nad wyraz 
praca polskiego  nanczyciel- 


Stwa, nauczycielstwa, na któ- 
rego barkach spoczywa cała 
duchowa przyszłość polskiego 
|narodu, wynagradzoną jest w 
sposób wielce nicwystarczają- 
cy. Praca Ściśle zarobkowa, 
aby osiągnąć niczbędną kwo- 
tę budżetową, wypełnia dzień 
cały niemal — dla pracy osobi- 
steji dla rozwoju własnego, 
|kradnie się godziny spoczyn- 
iku, godziny, przeznaczone 
przez szczęśliwszych pracowni 
ków ia wypoczynek, na roz- 
rywki. 

W warunkach takich mowy 
być nie może o indywidualnem 
zabezpieczeniu starości. Zuży- 
wając swe siły w _ szalonem 
'empie nauczyciel ma do wy- 
boru — albo nabierać po 60 go 
dzin tygodniowo lekcji (znam 
wypadek 70 godzinnego tygod- 
nia pracy) i tą drogą, cedując 
z ambicji naukowych — ba!— 
nawet z wysokiej surmienności 
zawodowej odkładać na sta- 
rość, lub ograniczywszy się 
do 6 — 7 godzin dziennie, ab- 
sorbującej całkowicie, wyja- 
ławiającej niemal umysł pracy 
nauczycielskiej — nie mieć żad 
nych gwarancji na starość, na 
wypadek choroby czy niezdol- 
[ności do pracy. Sytuacja ta wy 
imaga sanacji — aktualną, palą 
cą sprawą dnia jest zdjęcie z 
przeciążonych bark nanczycie 
li troski o jutro — zwłaszcza, 
|że nerwy, wiedza, umysł i spo- 
kój nauczyciela — wychowaw- 
cy. to przyszłość młodego po- 
kotenia Polski. 


jspołeczeństwo zbyt wyczer- 


|kładnie zapoznali się z tym pro | pane, szkoły prywatne nie dość | 
wziąć na| 


zasobne, by mogły 
siebie tę troskę — i oto, nauczy 
cielstwo pierwsze decyduje się 


własnemi siłami, drogą włas-| 


zabezpieczyć swój 
|byt, swoją starość i spokój 
| swych rodzin. Z najwyższym 
luznaniem musimy podkreślić tę 
lakcję, z najwyższym uznaniem 
podnieść decyzję, 
|do nieoglądania się na rząd, 
a oparcia sie o samych siebie. 
Jest to decyzja męska — oby 
: apoczątkowała dalszy rozkwit 


nej akcji, 


samorzutnych i samorządnych 


działań, 

Spotęgowanie wysiłków in- 
dywidualnych organizacją pow 
|szechną — oto jedyna droga 
jdoiścia do celu, W szeregu po- 
|mysłów owej organizacji wybi 
| jają się dwa — oparcie się o jed 

z istniejących instytucji 


[ną 
|ubezpieczeniowych przez stwo 


rzenie w. niej własnej grupy 
i zwykłe ubezpieczenie się ma- 
'sówe w wybranej instytucji 


| ubezpieczeniowej. 
| Istniejący podobno pomysł 


utworzenia własnego wzajem 


nego T- =wa, wydaje się nam 
| zupełnie nierealnym: szczupły 
basen ludzki powoduje rozłoże 
nie ryzyka na niewielką ilość 


niku ogromną odpowiedzial- 


| 


| 


NIE GRAJ 
WOJT 


popa ONE 


skierowaną | 


się dzisiaj zjazdem nauczycielstwa 
zymany przez nas artykuł aktualny, 


ubezpieczonych — da to w wy- 
ność pojedyńczych ubezpieczo- 
nych — wystarczy nieco wyż- 
szej, ponad przeciętną, na te- 
orji prawdopobieństwa opartą, 
śmiertelność, by, przy braku 
rezerw, nastąpiło żądanie do- 
płat niepomiernie wysokich, lub 
/bankructwo. Do tego dochodzi 
itrudność znalezienia odpowied 
nich kierowników, jednym sło- 
wem, ryzyko tak wielkie, iż 
najdrobniejsze -niepowodzenie 
może zrujnować T - wo, znie- 
chęcić ogół, pogrzebać samą 
lucę, 

. Stworzenie własnej grupy w 
| jednym z T - -w ubezpieczenio 
wych, a więc ponoszenie przez 
nią całej odpowiedzialności usu 
iwając troskę o kierownictwo, 
|sprowadza jednak instytucję, 
(w łonie której stworzonoby gru 
ipẹ do roli zwykłego admini- 
jstratora, a więc tym samym, 
jgrzeszy zasadniczym. brakiem, 
|wykazanym przy analizie pro- 
jektu własnego wzajemnego 
iT - wa: nadmiernym  ryzy- 
| kiem, możliwością utraty skła- 
|dek, bankructwem grupy i pod 
„cięciem idei zabezpieczenia 
| przyszłości. 

Pozostaje tedy jedynie dro- 
[ga masowego ubezpieczenia 
[się w jednym z T-w ubezpie- 
|czeniowych. Wysuwany argu- 
|ment, że, „po doświadczeniu z 
| asekuracjami przedwojennymi“ 
|nikt chyba nie ucieknie się do 
IT - w prywatnych — jest chy- 
|ba conajmniej naiwnym. Roz- 
„wijając konsekwentnie wńio- 
isek, z owego „doświadczenia“ 
|nie można pożyczać pieniędzy, 
(gdyż rozporządzenie z dnia 14 
imaja waloryzuje wierzytelnoś 
(ci na 10 %, nie można lokować 
ina hypotece — wobec walory- 
zacji 15 — 25%, nie,można lo- 
kować w pożyczkach państwo- 
|wych, w kasach oszczędności 


| 


pozostaje jedynie — wydawać, 
Iw myśl: jakoś to będzie. 

Ubezpieczeni w polskich in- 
stytucjach postawieni są w po- 
łożenie nic nie gorsze, niż wsze 
lacy inni wierzyciele — a mo- 
że — przyszłość i przewaluto- 
wanie to pokaże — położenie 
lepsze, niż wierzyciele kas OSZ-, 
lczędności, czy wierżyciele- pry 
| watni. 

Zresztą, jedynie zasobne i 
„stare Towarzystwą ubezpiecze 
|niowe; oparte o potężne rezer- 
wy, pierwszorzędne Związki 
Reasekuracyjne zdolne są za 
niską opłatą, gwarantować pew, 
ną wypłatę kapitału. 

Sądzimy, iż nauczycielstwu 
inie trudno będzie znaleźć po- 
I ważną i starą polską instytucję 
| ubezpieczeniową, o tradycjach 
obywatelskich — a przecież ta 


ika tyiko da rekojmię wykona- 


|nia pwziętego zobowiązania— 
by w niej ubezpieczyć się, i tem 
samem zbyć się troski o jutro. 
| W dniu dzisiejszym rozpo- 
lezyna swe obrady Zjazd natt 


iczycielski. Witając Zjazd z uz- 


naniem, oceniając podjętą prze 
zeń inicjatywę, życzymy mu z 
iserca owocnych wyników, a 
nauczycielom dzierżycie- 
|lom przyszłości narodu — ży- 
czymy serdecznie wyzbycCią 
się troski o jutro, R 


ama sa 


List z polskiego Texasu | 


„Przyśliicie nam 


nas bandyci“ 


WARSZAWA, 3. XI. 
Dom handlowy „B. Krygier“ 
(Hortensja 6), posiadający licz- 
ne tartaki na Kresach wschod- 


„nich, otrzymał od swej filji w 


Bostyniu list tej treści: 

„Komunikujemy, że dziś w 
nocy:w sąsiedniej wsi kilku u- 
zbrojonych osobników  wkro- 
czyło do chaty jednego z mie- 
szkańców. Dom zrabowano do- 
szczętnie. Jesteśmy wszyscy 
bardzo zdenerwowani i zasta- 
nawiamy się — czy wogóle w 
takich warunkach możliwa jest 
dalsza praca. Życie każdego z 
nas jest zagrożone. 

Stosownie do otrzymanych 
instrukcyj, pieniędzy w Bosty- 
niu nie trzymamy, lecz pod 
względem bezpieczeństwa, nie 
wyjdzie nam to na dobre, gdyż 
bandyci zwykłe mszczą się 0- 
krutnie, jeżeli pieniędzy nie 
znakdią i w razie napaści nie- 
wątpliwie zamordują kogokol- 
wiek z administracji. 

Onegdaj w lesie Bostyńskim 
zastrzelono gajowego. 

Możeby centrala raczyła po- 
czynić starania u władz, by 
ham tu przysłano jaką odsiecz, 


SPORT 


Rewanżowe zw 


Mistrzowska drużyna Polski bije Polon ę | 


4:2 
WARSZAWA, 3. XI. 


Prawie dwa tysiące osób, które mimo 
ulewnego deszczu przybyły wczoraj na 
Dynasy, zaliczyć wypada do rzędu praw 
dziwych fanatyków pilki nożnej, Pu- 
bliczności tego rodzaju n:e może odstra- 
szyć nic: ani strumienie wody leigeej 
się na głowę; ani zwiącene z tym hez 
rośrednio parasole. ani systematyczne 
przemakanie ubrana do skerry“ 
boisko, uniemsz'iwiase r vóry śrę 
piękną i celową; ani nawel pólsodzin- 
ne opóźnienie się drużyny gości. Pu- 
bliczność taka przeżywa wielkie emocje 
jeszcze przed grą — „trawi” je po niej. 


Sam mecz dwóch tak potężnych rywali, | 


jak Pogoń i Polonja już sam w sobie 
jest dla tych ludzi, opanowanych psy- 
chozą piłkarską, dostateczną podnietą, 
bez względu na ło, czy będzie piękny 
sportowo, czy też tylko emocjonujący. 

Szkoda tylko, że publiczność nasza 
jest tak 

mało wyrobiona sportowo, 

a przyłem okrutna i... źle wychowana, 
Bo o ile można przyklasnąć uzewnętrz- 
nianiu swego podniecenia się akcją, to- 
czącą się na boisku, o tyle skarcić na- 
leży najsurowiej ordynarne wykrzykni- 
ki, poparte gruntowną nieznajomością 
przepisów gry, „pobożne”, a głośne ży- 
czenia w rodzaju „złam mu noge” i 
wreszcie niegodne uczuć ludzkich wy- 
śmiewanie się z nieszczęśliwych wypad 
ków graczy, jak to wczoraj miało miej- 
sce z Krygierem. ; 


Piekne zwycięstwo 
8:0 


W ostatnim swym meczu misirzow- 
skim stołeczna Legja odniosta nad dru- 
żyną radomską wysokie cyirowo zwy- 
ciostwo. Wynik ten ugruntował Legię 


r w. e u mać 07m Taye AT" 


znań 1922. 


P. Jerzy Bandrowski, z któ- 
rego wojna wszechświatowa u- 
czyniła jednego z najpłodniej- 
szych powieściopisarzy pol- 
skich, zamknął w sześciu o0b- 
szernych tomach swe nadzwy- 
czajne przygody w Rosji i na 
Syberji, od chwili wygnania w 
Kiiowie aż do udziału w forma- 
cii czesko-słowackiej na bliż- 
szym i dalekim wschodzie ro- 
syjskim. Przygody te obudziły 
w nimzdecydowany taleht nar- 
racyjny, zbogaciły niezmiernie 
jego materiał życiowy, iego 
środki artystyczne. Pisane nie- 
mal współcześnie z wypadka- 
mi, powieści wojehne p. Ban- 
drowskiego za blisko związane 
są z osobą samego autora i to 
stanowi ich „zasadniczą wadę. 
Szczegóły pamiętnikowe 
zostały przetopione na tworzy- 
wo artystyczne, ale zlekka za- 
ledwie zaokrąglone, wyjaskra- 
wione, wyolbrzymione roman- 
tycznie. Brak perspektywy 
zmusił autora do stawiania na 
iednym planie rzeczy ważnych 
i bichy ch, tak iż często wartość 
enegdotyczna surowego mate- 
rjału decydować musiała o war 
tości pcwieściowego obrazu. 

Pewną dywersję tych buj- 
nych, wyrzuconych z siebie po- 
śpiesznie, źle skonstruowanych 
i tonących w drobiazgach opo- 
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Baśń a sodotwórze 
Jerzy Bandrowski. LINTANG. Powieść. Lwów-Po- 
Nakł. Wydawnictwa Polskiego. 


nie | 


Wtorek 4 listopada”1924 r. 


odsiecz! Otaczają 


WARSZAWA, 3. XI. 


gdyż czujemy się jak w oblężo- 
nej twierdzy“. 
G. R... 


Bostyń, 28 paźdz. 1924 r. 


vpr -orru = 


skać zezwolenia matki na ślub 
z ukochanym chłopcem, napiła 
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| (Od własnego korespondenta). 


WARSZAWA, 3. XI. | Pradze przy ulicy Jagiel!oń- 
Snuła się po bocznych uli-jskiej 19 i gdzie się dało. Jak 

cach od zmroku do późnej no-| większość do niej podobnych, 

Icy, wypatrując pijanych prze- | miała 

|chodniów. Gdy w pobliżu nie 

| było policjanta, zaczepiała śmia 

lto i natrętnie. Zbywano ją j 

| zwykle obelgą, | stóremu i oddawała 

|lecz czasami znalazł się taki, | 7770 © 

| 3 PG A FOR: | Tak LEIA 

[co i wódki postawił i nakar-| ax było do niedawna. i. 

| rait. : | Przed dwoma miesiącami 
Jadwiga Szczygielska nigdzie „Rudy Felek" zmienił się nie 

nie była zameldowana. Noco-|do poznania. — Przyjmował 

wała zwykle w przytułku na! wprawdzie pieniądze, ale 

|l obojętnie, bez przekleństw 1 

katowania. W ciągu ostatnich 

| dwu miesięcy 

ani razu 


kochanka-złodzieja, | 


swoje 0- 


|iie podbił jej oka. 

Tak nienormalne postępowa- 
[nie zaniepokoiło Szczygielską. 
i Postanowiła dociec prawdy, co 
jej nie przyszło z trudnościa, 


ycięstwo Pogoni 


(3:2) 


| Mecz wczorajszy poza, więcej, niż 
'problematyczną wartością, tyczącą się „jyż REC kit . 
techmki i taktyki gry, był wielką pró- sayz po upływie kilku godzin 
ha wytrzymałości obu drużyn. Z próby była już w posiadaniu wszel- 
tej zwycięsko wyszła Pogoń. Nie ttze-| kich danych. j 
ba jednak zapominać, że grała ona W j 
najlepszym swym składzie, podczas gdy ' 
|w Polonii widzieliśmy |z ankiety w kółku znajomych, 
pięciu graczy druniej drużyny. 

Dlatego też, nie negując wyższości 
systemu gry i stylu lwowian, można 
przypuszczać, że w warunkach normal- 


| „nawalił” jei 
| najbezczelniej w Świecie. Brał 
nych przy pełnym skladzie Polonji,! pieniądze no staremu, a pilno- 
zwycięstwo nie przypadłoby im z pew-| wał drugiej „18-letniej Janiny 
nością lekko. EE E E ZNAL iaczka taż ozy 
Pomijając sam przebieg zawodów, | pea ny, zamieszkałej pray 
stojących na granicy pilki nożnej i wa- | ICY : rzemysłow ej © ) 
ter-polo, gwoli ścisłości kronikarskiej Szczygieiska nie namyślała 
zanotować należy, że pierwszą bramkę sję długo. W jei sferach 


zyskała Polonja po rzucie z rogu z S4-| y z 
nóż bywa p'erwszym 
li ostatnim argumentem. 


mohbójczego strzału Mauera. Pogoń zre-| 

wanżowała się przez Kuchara, po blę 

(dzie Lotha I, potem pó przeboju Słonec- > 
|kiego i wreszcie przez Garbienia. Dru- | Wczoraj, choć „Rudy Felek“ 
iR A Paloni. go adnie | oświadczył, że idzie na-Bród- 
j i yną ę auzie u- | e +2 SOPOZIZY 
|zyskał najlepszy gracz obu dni Batsch BO odwiedzić prochy przod- 
| ze strzału głową do dośrodkowania Sza- | ków, nie uwierzyła mu. Ukry- 
bak iewicza. 

W Polonji niezwykłe ambitnie i o=| 
fiarnie grali w tylach (ross, Bułanow | 
I, Loth I i Loth IV, w napadzie Em- 
chowicz i Loth II. Najsłabsi na bois- 
ku Jagłowski, Krygier, Bibrych i Olasch. | > 
Sędziował p. J. Grabowski. 


Wycofanie sia z 
WARSZAWA, 3. XI. 


4 
= en 
Legii nad Ezarnyny 
(E) Rozegrany w ciagu ostatnich dwóch 
qwa - 4 ldni doroczny dziesięciobój © mistrzo- 

> 1 „lstwo Polski zgrupował lylko Bciu ma- 
na trzecim miejscu tegorocznej tabeli | wodników, więc: Cejzika (Polonja), Ku- 
mistrzowskiej. chara (Pogoń), Gilewskiezo r Adamcza- 


Grę prowadził doskońale p. Bedna:ski. ką (Pentatlon) i Armańskiego (Warta), 
| Wskutek fatalnej aury wyczyny wy- 


"PŚ WW TŁ waa 


jąca ratunku w 
poetyckich, delikatnych insy- 
nuacjach, zagadkowych, prze 
miiczeniach i rebusowości 
układu ogólnego. 

Samą baśń swą ułożył p. Ban 
(,wiadań, stanowi powieść „Lin- 
Itang“. Wiąże się ona z tamte- 
Imi sześcioma wątłą  nicią| Kemian, odbywa podróż na 
|wspomnień: urosła niewątpli- {statku po oceanie Indyjskim: 
| wie z wrażeń powrotnej podró- | Jedzie przez trzy czwarte opo- 
|ży p. Bandrowskicgo przez Ja-|wieści. Peha go raorzód nic- 
|ponię i Szanchaj, Londyn i Pa- | zbadana siła wewnętrzna. Od- 
|ryż do kraju. Taka podróż mor- | sunął się najpierw duchowo 0d 
iska nie mogła już qbfitewać w | żony, a gdy mu umarło. dziec- 
awanturnicze przygody. Pozo-!ko, rozciorowai się Ci :7kG; 
stawiła jednak w autorze na- | wreszcie po wyzdrowieniu roz- 
lszym egzotyczne obrazy Wi- szedł się z żoną. 
dzianych w przejeździe krajów, T i go tęsknota za jakimś 


wien krakowianin, Sindey (sic) 


[rawi 
przyrody, miast j ludzi. Zamiast | niesoełnionym, nieurzeczywist- 
jeszcze jednego zbędnego opi- nionym snem. „Postanowił wsłu 
su przelotnych „wrażeń, p.|chać się w głęboką ciszę swej 
Bandrowski znalazł w tej podró duszy, spodziewając się w ten 
ży dalekiej pobudkę do marze- sposób usłyszeć głos z tam- 
| nia. tei strony tajemnicze 
| „Lintang“ wprowadza czy-| wołanie zdaleka.. Istotnie — 
telnika w dziedzinę irracional- | wołał go jakiś głos. Głos krzy- 
ną, która pociągnęła już cały |czał — a krzyk w duszy Ra- 
szereg młodszych pisarzy po-|miana odzywał się szentem. 
wojennych. W dziedzinie tej, Raz tylko w samo południe 
ip. Bandrowski nie obraca ię |bardzo uroczystego dnia, kiedy 
dość swobodnie. Jest realistą się  rozdzwoniły wszystkie 
czystej wody, który umie opi- | krakowskie dzwony a upajają- 
'sywać zjawiska dotykalne, opi- |ca i oszałamiająca ich muzyka 
sywać je z pasją a często nie- zaczęła szumieć właśnie, iak 
małą siłą wyrazu. Gdy wchodzi słyszane w dzieciństwie „ga- 
w Świat tajemnicy, napróżno melan“ malajski, szept ten 0- 
|usiłuje wywołać w nas dreszcz | dezwał się tak wyraźnie, iż 
niepokoju. Stajemy wobec dość słychać było głos i niemal sło- 
sztucznego nieprawdopodobień | wa — wołające, proszące ja- 
stwa, za którem czai się kom- |kieś zaklęcia. Wtedy Ramian 
binacja literacka, kombi-|postanowił iść w Świat i szu- 
nacja chłodna, napróżno szuka-=|kać*. W. podróży towarzyszą 


Zakochana władza 
wolaża truciznę, niż raziąkę 


Osiemnastoletnia Władysła- | 
wa Jakinek, nie mogąc uzy-]| 


AJĘCZA WARGA 
W bramie domu Nr. 11 na Marjensztadzie 


odbyła się straszna eper cja 
Zdradzona uiicznica osznpeciła nieprzytomna rywalkę 


zwanego „Rudym Felkiem“, — | 


iakoś | 


„tudy Felek“, jak wynikało! 


TOR WGŁNNI ZRT ITTZCH ZYNTYAC PR EERTE | 
W. Kuchar mistrzem Polski 
w tziesiacoBNU 


drowski w taką anegdotę. Pe-| sty 


Oibrzymi, bezkreśny łan, Po7 
kryty tysiącem krzyżów, niby 
kłosów, ręką Śmierci zasia- 
nych... 

Codzień ich więcej. Codzień 
piach żółty, rzncany rydiem 
grabarza, nowe wieko trumny 
otula i nowy krzyż wyrasta. 
Codzień nowy szłoch z rozełka 
nej piersi się wydziera, codzień 
mowa rosa łez na czyjąś świe- 
żą mogiłę spada... 

I rozrasta się pole kłosami- 
krzyżami pokryte. Jakże ono 
różne od łanów kłośnych, choć 
przecie do nich podobne! Tam- 
te śmieją się w słońcu, gadają 
tysiącem głosów, a w cichy, 


„się esencji octowej. 

| Młodą desperatkę przewiózł 
lekarz Pogotowia do szpitala 
zemiene Pańskiego. 


dzony, te zaś milczą strasz- 


| wając się pod ścianami domów, | "611 z 
lszła za nim krok w krok aż naj _ płaczą. | A 
|Mariensztadt, gdzie przed do-| Zalniki te, ówe „doliny łez 
|mem nr. 11 [odsuwa człowiek daleko od 
Ujrzała go i swych siedzib. Nie chce mieć 
| 3 s |ciągie na oczach groźnego me- 
|w towarzystwie rywalki. mento nie chce słyszeć milcze- 
| Nowi kochankowie porozma- nia, które jest mową grobów. 
wiali chwiłę i weszli do bramy. |Cały oddany życiu, nie chce 
„Rudy Felek“ wyciągnął z kie- | wiedzieć o Śmierci... 
szeni butelkę wódki i aah Egipcjanie’ u których cześć 
[Sig do odzarkowania; lecz prze- | dla zmarłych miała wszelkie 
szkodziła mu w. tem Szczygiel- | znamiona kultu, stawiali w 
ską. Jak furia (swych jadałniach mumje zmar- 
wpadła do bramy |iych członków rodziny. Było 
i wymachując nożem, obrzuci- |to  nienstannem, przypomnie- 
Ita ich stekiem obelg. (niem znikomości rzeczy ludz- 
| „Rudy Felek“ nie okazał ry- kich, a jednocześnie niejako 


cerskiego animuszu. Podniósł przedłużeniem obcowania z ży 
|kolnierz i uciekł jak zmyty. WYM tych, którzy już odeszii. 
|Szczygielska całą wściekłość , Widok szacownych szczątków 
skierowała przeciw Więcków- | nie był im przykry, ani niemi- 
| nie. 
| ra butelkę rozbiła 

| na iei głowie, A 
| pa terjalizm i sceptycyz 

la gdy dziewczyna padła dime: Materjalizm i sceptycy m apet 
bia PEA nieciokrot- | CECHA ludzi - dzisiejszych. Du- 
z da/nożeta. | lsza, życie zagrobowe, są to 
EAA O rzeczy, o Których się nie myśli 
ie wystarczało. Szczy- | ZSCZY, 0.3 ry ę ysi, 
gielska postanowiła oszpecić __ 
swą rywalkę w sposób prakty-| 77 


kowany wśród ulicznic. Spra-|,, 1EG7 
e ROTE w |MODA I KIESZEŃ 
|| meann: 
I 


[wiara w życie zagrobowe, w 
| nieśmiertelność duszy. 


iSZONa na 


wnie, z dokładnością chirurga; = Me 
przecięła jej nożem 


i górna warge | 
„na zajaca*. Rany takie goją Zdaje się że dekolty osiągnę 
sie powoli, a okropna blizna zu- ły W zeszłym roku swój pnkt 
pełnie zmienia krój ust i wy- kutminacyjny. Należy więc od 

począć od nagości, a to dla róż 
zabrało Pogoto- | nych celów: po pierwsze dekol 
w |iy inż się znudziły, po drugie 

(należy odłożyć je na bale i po 
po trzecie jest za zimno (no, ale to 

ostatnie jest drobiazg, z” któ- 

|rym się nikt nieliczy). 

Ważniejszą jest kwestja balo 
lwa: jeżeli nosimy na codzień 
dekolt, który dawniej był uwa 
|żany za uroczysty, to ażeby 
lsię uroczyście wydekoltować 
na bal, trzeba by było zapoży- 
padły naogół blado. Cejzik wskulex za- czyć stroju u piękności z Zanzi 
lma z sedziami wycolał się z kon.jbafi. Ale co.za dadto-to: nie- 
kursu jeszcze w pierwszym dniu zawo- |zdrowo, a może i nie pięknie. 

dów, zdaniem naszym zupełnie slusz- Rozsądniej tedy postąpić tak 
pps RB yy R ACRE OWA 1 moda: ubrać w reka- 
| Organizacja zawodów bardzo ada. | wm, do paznokci i w kołnierz nie 


| po szyję i nie po brodę, ale po 


ráz twarzy. 
Więckówne 
wie. Szczygiełska została 
chwilę; potem-ujęta. 
„Rudy Felek“ błąka się 
Warszawie. 


” ' 
Leto atb. 
AORKAUTSU 


Cejzika 


syrom M z PA ym zyk 


permear 


„nastrojach“ Ramianowi różne. „niesamowi- | rich kamieni, jak z kadzielnicy | odrębnem 


te ziawiska. Widzi np. obok szvca suche, silne wonie, pory- 
siebie coś jakby ziawę medju- wa duszę i niesie ją na szlaki 
ro znowu działa na ksizżycowe lub też kusi zło- 
| icgo braźnię w dziwny“ |teni, roztańczonem zjawiskiem. 
lsposób wyraz „Lintang“, po- Niech mi to widmo nazwą 
| nrzypadkiem a ozna- Chimera, niech mi powiedzą, 
|czający w ięzyku malajskim że wybawicnia z jego sideł nie- 
igwiazdę. ima, że to jest umiór, który ssie 
| Dopiero jednak po przybyciu mą krew — ia za tą wizją pój- 
|na miejsce. do którego Ramian | de, bo to jedyna moja wizja, bo 
„dąży bezwiednie a którem jest to jedyne moje przeznaczenie. 
jiskas wyspa wspaniała (może | Takim górnym frazesem upaja 
(Ceylon), oczekuje go cały sze- | autor zafówno siebie, jak swe- 
Iref_ niepoiętych wydarzeń. | go szczególnego bohatera, 

wszędzie, gdzie się zławi, wie, laietme głosy nie miikną w 
tają go, jako pana Allana Joe Ramianie na chwiłę. Jest im 
|Stanicy'a, który znikł nagle posłuszny i szuka dalej 


celu 
| przed rokiem a jest widocznym swej podróży. Aż wreszcie w 
jjicgo sobowtór e m. 


|miczną. 


wy 


szany 


Niepo- | malajskiej cześci miasta spoty- 
| rozumienia, jakie stąd wynika- | ka starca, Który tak żę go po- 
Ha, wciągają Ramiona w różnejznaje i prowadzi go radośnie 
powikłania a jednocześnie u-|da.Swej córki, owej właśnie 
twierdzają go w przeświadcze-|Lintamg przeznaczenia, 0- 
riu, że jest u kresu tajemnicy, |czekującej oddawna swego mę- 
że znalazł się u siebie, w prze-|ża-kochanka i wiedzącej 
dziwnym Świecie kKonieczno- |dokładnie czującei całą istotą, 
ści, do którego dążył. „Jak się | że on już idzie, że niezadługo 
Inaezywa to widmo, ża którem | przybędzie, aby powitać ją i 
gonie? — pyta samego siebie. małeńkiego synka, 

Mieni się wszystkiemi barwa-inią urodził. W opis spotkania 
mi tęczy. Jest jak jawajski, Ramiana z Lintang wkłada p. 
| dwunastobarwny szał. Gra mo- | Bandrowski najmocniejsze — 
|rzem i łazurem nieba, płomien-|we własnem przekonaniu — 
|ną czerwienią kwiatów i jasną;|barwy. Padają nawet akcenty 
błękitno-pręgowaną stalą  0- mistyczne. 
strych „kryszów*, bawi lindár jjak grom czarno-niebieską bły- 
mi, w różnobarwnych turba-  skawica, która niespodziewa- 
nach podobnych do pstrych tu- | nie rozświetliła przepastną głąb 
lipanów z holenderskiej grzędy, | ciemnych oczu. Malajki, „jak 
wiedzie przez pręgowate dżun- | gdyby oświetliła nowy, zupeł- 
gle palmowe, świech oczami nie nieznany, nikomu niedo- 
ludzkiemi, podobnemi do dro-'stępny świat z własnem swem 


1l 


pogodny ranek spoczywają w | 
bezruchu, niby Żniwiarz utru- 


1 milczeniem śmierci, albo| 


Porzucona Przez kawale- | ły, silna bowiem w nich była | 


jakiego z| 


„Krótka i potężna, 


j 3 
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WŚRÓD TYCH, KTÓRZY ODESZLI... 


|krib o których się wątpi. Dlate- 
igo też stronimy od zmarłych., 
Ci," rozpadający się w proch 
.przodkowie: nasi, są nam tylko 
przypomnieniem, że kiedyś i 
my staniemy. się wspomnieniem 
l} prochem. 

Widziałem kiedyś na gro- 
| bówcu taki napis: 
| „Byłem, czem jesteś, — fe- 
| stem, czem będziesz”... 
| Jest to mądre, ale jakież zim- 
'ne przypomnienie, Proch jesteś 
ji w proch się obrócisz i — nic 
więcej. Jakże to dalekie od tak 
Inaiwńego w swej prostocie, 
| ale zarazem serdecznego: „Pro 
|si o westchnienie do Boga”... 

Przemądrzali jesteśmy, a je- 
dnak dziś chodźmy tam na ten 
łan krzyżowy i ślijmy we- 
stchnienią do Boga za tych, któ 
rzy tam shem wiecznym już 
spoczęli, Łączmy się duchem z 
nimi, Ludźmi byli, jak f my je- 
steśmy, i jak my ułomnymi, — 
dziś już są tyłko duchami czy- 
stemi, bowiem wyzwólonemi z 
grzesznych ciał. Obcując z ni- 
lmi poświęcając choć tę chwilę 
w roku myślom o rzesząch wie 
|cznych, sami duchem się pode 
| niesiemy: £ i 
| I nieśmy im w pośmiertnym 
|darze to, co mamy najpiękńiej- 
| szego: światło i kwiaty. Świa- 
tło — to źródło życia, kwiat 
|zaś to najcudniejszy jego wy- 
raz. Siładaje im ów dar sym- 
| boliczny, cząstkę niejako życia 
im niesiemy. 
| Za tę cześć zmarłym odda- 
(na doznamy cudu: wstaną z 
mratwych w myślach naszych, 
jaśni, biali, nieśmiertelni, I sa- 
martwych w myślach naszych: 
mi Boskiej nieśmiertelności... 

Idźmy do tych, którzy ode- 
|SZII... 


i 


Ć-wicz. 


| Zmierzch dakotów 


uszy. Cała broda jest tak omo- 
tana. że wszelkie podbródki nik 
ną_w niej bez śladu. 

Ponieważ nikogo dziś już nie 
interesuje kobieta trzydziesto- 
letnia, ponieważ kobiety zaczy- 
naia być nteresujące ad lat 
czterdziestu (z lekką przesadą), 
wynalazek ten jest słuszny. O- 
'czywiście odpoczynkiem przed 
karnawałowy. Jednakże i tu 
|perfidja paryska wymyśliła 
'sposób na pokazywanie nago- 
ści widnej choć zakrytej, przy 
pomocy tkanin świecących i 
dziwnie obłeniających. fo też 
mimo kołnierza po uszy i ręka- 
wów można być nagą, jeśli kto 
lubi. 
| Jeśli chodzi o moje zdanie, u 
|nikaicie przesady, która nigdy 
mie jest elegancką. 
| Antuka. 


| życiem, odrębnem 
l światłem, z odrębnemi nowemi 
| zagadnieniami. To była błyska- 
|wicowa Pieśń Nowego Życia, 
|w jednem czarodziejskiem sło- 
wie, jak zaklęcie potężne, zam- 
knięta Pieśń Ziemi Nieznanej, 
pełne. Obictnicrmoże żłudnych, 
'zwodniczych, lecz” mepokoją- 
| cych a sięgających w głąb du- 
|szy*. Napróźno Ramian probu- 
je wytłomaczyć „ekstatycznej 
(Lintang, że go bierze za kogo 
| innego, (źe on nie jest ojcem 
(jej dziecka, napróżno, woła: 
| „Nie jestem we shie“... Lintang 
| odpowiada: „Czy człowiek wie 
to kiedy?“ 

Możeby słusznie byłą. zasoń- 
czyć baśń o Lintang takiem py- 
jtaniem i taką odpowiedzią. P. 
/ Bandrowski — realista, był in- 
(nego zdania: Ramian w zakoń- 
czeniu opowieści przystępuje 
do spółki jakichś płantatorów 
jangielskich.. Cała historia z 
Lintang była snać jedną z form 
ltesknot duszy; rzeczywistość 
linne baśnie przynosi. 

A w całości? — W całości 
pozostało sporo strónic barw- 
nych ' krajobrazów,  powierz- 
|lchownej może autentyczności, 
ale dających świadectwo talen- 
tu, pomimo wątpliwego egzo- 
tyzmu Lintang, wątpliwej celo- 
| wości takiej legendy o sobowtó 
rach į wątpliwych tonów takiej 
„pieśni ziemi nieznanej”... 


+ Wtorek, 4-go listopada 1924 r. * Jeż 
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e ko, co fascynuje i przyciąga swą 'nie chóru reprezentacyjnego Po. 

Listy do Redakcji. Sukcesy na Pomorzu Pierwszego Aoekykiościę, aeiaśl jedno- |morza, c apenn 

í Stałego Teatru Objazdowego. cześnie wygłosi wykład o istociejchwil kilka Publiczności nasze 

Wyjaśnienie w sprawie strajku drukarzy w Toruuiu. cy kultury duchowej Indyj io wpły|go grodu. To też korzystając 
Druga wiadomość: „Terror| Stały Pomorski Teatr Objaz-| „Mazepa utrzymana na WY-|wie jej na Europę. z życzliwego stanowiska dowódz 


i í ikuj « nie bar-|dowy w swojej kilkutygodniowej sokim poziomie artystycznym,| Qdczyt ten, ze wzgiędu najtwa 63 p.p. koncert najbliższy 
A ha iiiaae 3 -i abie n OO. oii Dotych |wędrówce doznał wszędzie: jak spotkała się ze specjalnem zain- osobę prelegenta i świetne Wy- urządza wspólnie z orkiestrą te 
r.b. strajk Drukarzy i Pokrew-|czas nikogo z pracujących zece- najserdeczniejszego przyjęcia jteresowaniem publiczności, alkłady o grobowcu Tutankhanie- go pułku. Na program koncertu 
ych Zawodów. Lecz dopierojrów nie zmuszono do zaprzesta-|miast pomorskich. Jak dalecejserdeczne przyjęcie artystów,|na, wygłoszone uprzednio w To-|złożą się chóry wraz z orkiestrą, 
dzisiaj opinja publiczna o tem|nia pracy i nikomu się nie od-|ta najbardziej  patrjotycznajoraz pietyzm w wysłuchaniu |runiu obudził wielkie zaintere-|produkcje ork. oraz sol. cytrzysi 
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